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Prenumerata 
w Radomia: Roczn. 
rs. 4, półr. ra. 8, 
kwart. '8. 1, pocztą: 
Rocz. rs. 5, półr, 
rs, 2 kop. 50 kw. 
Ta. fk. 25. Numer 
pojed, k. 10. Ogło- 
Rzemin: na stronie 

LE. 20, na IIL. k.I5 
' nalV, K.8 zawiersz. 
Boiogu w. K. 10. 


Ogłosz, prócz Redak. prz 
| nają w Warszawie: Kield. 


Sobota I (13) Czerwca 189! r 


Rak VIII. 


W ROWE Środy i Soboty. 


(osz. Rajchmana i Fren= 
|| Mira Senatorska 18.) oraz 

proszona Ue Redakeyę 
kiięgarnia W-go Guranow- 
kiego, Senatorska Nr, 32. 


| i O 3 


_ Dziś d. 13 Czerwca Antoniego z Padwy. 


NB cnc iutoniego sERdNI. | sym 1jfoanć. 7 OKUP Oósszą i CZORWIE * Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


Redakcja przy ulicy Lubelskiej e 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 
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Prenumeratę 
przyjmują w Radomiu: Re- 
dakeya, kulęgarnie: pp. 
Zuekra, Dabeltowej i Su- 
enahskiego, składy pap., 
galant 1 handle pp. Ra: 
kowskiego, Pajączkowskie= 
go, Potockiego, Szerszyhe 
9 skiego, Michalskiego, Ko- 
| iminskiego, Wojciechow= 
skiego, Paschalskiego i O- 
szezgd. W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
księg.: Papreskiego Newy 
Świat N, 28, Guranowakie- 
go Senatorska 32, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12. 


[E Wschód słońca o g. 3. m. 40 Zach. o g. 8 m. 20. 


| Dr. JÓZEF RADZISZEWSKI 
stale ordynuje w Busku, jako 
| lekarz zdrojowy. 267 


Dziesięcioletnia LOGZNIGA, 


W wAttertk d. 15 czerwca, 
upływa dziesięcioletni okres istnie- 
| dla pożytecznej i prawdziwie oby- 
| watelskiej instytucji — Kasy prze- 
| mysłowców radomskich. 
| Jest to lat niewiele, a jednak są 
dne dowodem, że praca, podjęta 
| hasłem „viribus unitis*, przynosi 
Wielkie rezultaty. 
Ta kasa przemysłowców radom- 
skich, która w pierwszych miesią- 
tach swojega bytu liczyła zaledwie 
39 członków, dziś ma ich przeszło 
| Bółtora tysiąca i obraca miljonami. 
Ten rozwój pomyślny, jedynej pry- 
W Watnej w gub. naszej instytucji finan- 
ś0wej, zawdzięczać należy przezorno - 
ści komitetu i gorliwej pracy takich 
lego członków, jak Władysław Sil- 
nicki, który na stanowisku zarzą- 
lzającego rachuukowością, był jej 
luszą i jednym z najgłówniejszych 
larów I 
Inicjatywę zorganizowania kasy 
Drzemysłowców radomskich podniósł 
| jeszcze w r. 1868 b. sędzia pokoju, 
| B Konstanty Luboński, która jednak 
| *przyczyn niezależnych od inicjato- 
powołaną dopiero została do życia 
Fr. 1881 
| owa instytucji, jak objaśnia 
|| p. Władysław Silnicki w cen- 
e broszurze swojej p.t.: „Założe- 
lie j trzyłetnia działalność kasy 
bżyczkowej przemysłowców radom- 
ch* (Radom, u Trzebińskiego), 
Wyskała zatwierdzenie p. Ministra 
tansów dnia 27-go października 
1880 r. 
„Wielu z mieszkańców m. Ra- 
lomia — mówi autor broszury —o- 
"38H tak długo na stanowczą 
| decyzję, sądziło, że projektowana 
(asa nigdy do skutku nie dojdzie. 
ośmiu członków komitetu Resur- 
ly, którzy projekt sędziego Luboń- 
iego w r. 1868 przyjęli, przy o- 
Warciu kasy znalazł się jeden tyl- 
|| to projektodawca, inni zmarli lub 
| opuścili Radom; nie więc dziwnego, 
* przy mało  rozpowszechnionej 
ludomości o zatwierdzeniu ustawy, 


Wi 
| Vsali magistratu w m. maju 1881 r. 
EE „Się zaledwie 61 osób, celem 

Wybrania reprezentantów. Pięćdzie- 

„at osób z różnych sfer towarzy- 
| ich, a najwięcej z przemysłowców 
„Fzemieślników zostało wybranych, 


[a zaś w czerwcu t. r. 
| debie powołali komitet. * 

asa, jak w broszurze swej za- 
| acza p. Wł. Silnicki, działalność 
| poia rozpoczęła funduszem, wy- 
| Sacym rs. 942, 

Tak bajecznie mały kapitał, przy 
| Gilnej pracy komitetu i przy so- 
| ilości uczestników, był począt- 
«m instytucji , cieszącej się obecnie 
bwszechnem zaufaniem ogółu! 
|. Pierwsze posiedzenie komitetu 
| SY przemysłowców radotmskich 
| ADZU się dnia 15 czerwca 1881 r., 
godzinie JiJą wieczorem; w po- 
| działek więc wieczorem przypa- 


z pośród 


| da dziesięcioletnia rocznica istnie- 
nia kasy. 

Na posiedzeniu tem członkowie 
komitetu pierwszy raz uchwalili: 

1) „Odbywać posiedzenia zwyczaj- 
ne raz w tydzień; 

2) Z grona swego wybrać na za- 
stępców: prezesa, Filipa Keplera; 
zarządzającego rachunkowością,;Sta- 
nisłąwa Przyłuskiego; kontrolera, 
Władysława Silnickiego; 

3) Odnieść się za pośrednictwem 
członków komitetu: Osińskiego i A« 
damskiego, do starszych zgroma- 
dzenia rzemieślniczego o przedsta- 
wienie nieznanych kandydatów, któ- 
rzyby kwalifikowali się do udzie- 
lenia im zaliczeń ustawą przepisa- 
nych; 

4) Zwołać zgromadzenie repre- 
zentantów na dzień 26 czerwca 
1881 roku i zgromadzeniu temu 
przedstawić do uchwalenia: a) u- 
poważnienie do utrzymywania po- 
mocnika kontrolera z płacą rs. 16 
miesięcznie; b) upoważnienie do 
korzystania z kredytu o wysokości 
trzy razy przenoszącej kapitał za- 
kładowy i wkładowy; c) oznaczenie 
kaucji kasjera na rs. 2,000 (kaucja 
może być hypoteczna) .» 

5) Kasjerem mianować członka 
Trzebińskiego, który obowiązek ten 
przyjmuje bezpłatnie i upoważnić 
go do przyjęcia do kasy znajdują- 
cych się sum w magistracie; 

6) Pożyczki nieprzenoszące rs. 
25 i w ogóle wkład, udzielać na 
książeczki bez innych dokumentów, 
pożyczki do rs. 100 na kwity, wy- 
żej zaś od rs. 100 udzielać na weksle; 

4) Przystąpić do otworzenia 
czynności kasy z d. 2 lipca 188] r; 

8) Upoważnić prezesa, członka 
zarządzającego rachunkowością, kon- 
trolera i kasjera do ustanowienia 
formy ksiąg kasowych i buchalte- 
ryjnych druków i t. d., i przygo- 
tować je na dzień otwarcia kasy; 

9) Przyjąć za zasadę, iż weksle 
przechowywać będzie prezes aż do 
chwili terminu płatności, w którym 
to terminie zwracają się do kasy. * 

Było to więc posiedzenie, orga- 
nizujące kasę, a podpisał je pierw- 
szy prezes Ś. p, Ludwik Karsz 
i pierwsi członkowie komitetu pp.: 
Silnicki Władysław, Jan Kanty 
Trzebiński, Antoni Adamski, Sta- 
nisław Przyłuski, Filip Kepler, An- 
toni Dębowski, (6. p. Marczewski, 
Konstanty Luboński, Osiński i Lu - 
tostański, 

Pierwsze posiedzenie reprezen- 
tantów odbyło się d. 26 czerwca 
r. 1881, a pierwszymi reprezen- 
tantami kasy byli: 1) Janiszewski 
Eugenjusz, 2) Nowakowski Antoni, 
3) Dutkowski Leopold, 4) Rajkow- 
ski Antoni, 5) Krygier Ferdynand, 
6) Karsz Wilhelm, 7) Plocer Juljan, 
8) Trzebiński Jan Kanty, 9) Grusz- 
czyński Wiktor, 10) Greger Rudolf, 
11) Stachurski Jan, 12) Szumański 
Lucjan, 18) Ettinger Bolesław, 14) 
Cennere Roman, 15) Chudzicki An- 
toni, 16) Adamski Antoni, 17) Praż- 
mowski Dominik, 18) Zabiełło Igna- 
cy, 19) Drzewiński Feliks, 20) 
Helcman Franciszek, 21) Wnuczyń- 
ski Szymon, 22) Herdin Heljodor, 
23) Wickenhagen Franciszek, 24) 
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Słabęcki Feliks, 25) Pazdon Józef, 
26) Kepler Filip, 27) Gain Ludwik, 
28). Bekerman Rufiu, 29) Przyłuski 
Stanisław, 30) Przyłęcki Bolesław, 
31) Piramowicz Witold, 32) Tyzner 
Franciszek, 38) Suchański Adam, 
34) Osiński Józef, 35) Przybyt- 
niewski Feliks, 36) Marczewski Jan, 
37) Gębicki Maksymiljan, 38) Karsz 
Ludwik, 39) Karsz Teodor, 40) 
Krzyżkiewicz Leopold, 41) Hiide- 
brandt Aleksander, 42) Luboński 
Konstanty, 43) Silnicki Władysław, 
44) Szerszyński Stefan, 45) Ku- 
rzątkowski Antoni, 46) Przyjałkow- 
ski Władysław, 47) Dębowski An- 
toni, 48) Lutostański Seweryn, 49) 
Warunkiewicz, 50) Barański Wła- 
dysław. 

Przy dalszym rozwoju kasy, po- 
wołano na zarządzającego rachun- 
kowością p. Władysława Silnickiego, 
na kontrolera p. Eugenjusza Jani- 
szewskiego i na kasjera Józefa Tar- 
gowskiego. 


Pierwsze sprawozdanie komitetu 
za czas od 2 lipca do I paździer- 
niką 1881 r., t.j. za pierwszy okres 
trzy- miesięczny wykazuje, że: goto- 
wizna kasy wynosiła ra. 533 kop. 17, 
pożyczki udzielone rs. 4,295, pro- 
centy wypłacone rs. 9 kop. 33, 
administracja rs. 67 kop. 90, koszta 
rs. 53 kop. 58, inwentarz rs. 78 
kop. 17, kapitał zakładowy rs. 942, 
udziały 99 członków rs. 1,939 kop. 
85, kapitał rezerwowy rs. "182, ka- 
pitały przyjęte na lokacje rs. I „660, 
kapitał wypożyczony z banku rs. '400. 

7, końcem r. 1890 kasa prze- 
mysłowców radomskich liczyła I, 624 
członków, których udziały wyno- 
siły rs. 58, 255 k. 92. 

Obrót gotowizny w tymże roku 
dosięgnął do rs. 1,493,156 k. 58. 

Pożyczek udzielono na sumę rs. 
870,869. 

Kapitał zakładowy wynosił rs. 
622 k. 95, kapitał rezerwowy rs. 
18,352 k. 46, kapitałów obcych na 
lokatę przyjęto rs. 586,834 k. 41, 
procentów wypłacono na sumę rs. 
20,857 k. 17, zysku czystego 0- 
siągnięto rs. 7,482 k. 88, inwen- 
tarz reprezentował sumę rs. 818 
k. 1], ŻA (utrzymanie 
biura) rs. 4,268 k, | 

Porównanie ASA miesięcy I 
lat rozwoju instytucji, z bilansem za 
r. 1890 przekonywa, że postęp jest 
olbrzymi, że kasa przemysłowców 
radomskich stoi na trwałych pod- 
stawach, że przy obywatelskiej 
działalności komitetu .niesie ogó- 
łowi rzeczywisty pożytek. 

Niechże więc instytucja ta, mająca 
na celu rozwój przemysłu i rze- 

miosł, rozwój ekonomiczny miasta 
i gubernji, wzrasta i olbrzymieje, 
niechaj wkrótce stanie się chlubą 
całego kraju, jak dziś chlubą jest 
Radomia i okolicy! 

Gorące uznanie należy się ini-- 
cjatorowi kasy i wdzięczność tym, 
którzy byli jej Źrenicą, którzy 
gorliwą pracą i przezornością po- 
stawili ją na tem stanowisku, na 
jakiem widzimy ją w _ dziesięcio- 
letnią rocznicę jej założenia! 

H. Wr. 


| 
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Redakcja „Gazety Radom- 
skiej” ma zaszczyt przypom= 
nieć, że czas odnowić przed- 
płatę półroczną i kwartalną. 


Glosy publiezne. 
(Odpowiedź czeladnikom ślusar- 
skim.) 

W numerze 43 „Gazety Radom- 
skiej* wyczytałem artykuł czeladzi 
ślusarskiej, który stawia majstrów 
cechowych, a szczególniej mnie, pod 
pręgierzem opinji publicznej o roz- 
trwonienie jakoby funduszu gospody 

czeladniczej, 

Autorowie, zamiast wnieść zapy- 
tanie do zarządu starszych zgroma- 
dzenia o resztki nieroztwonionego 
funduszu, występują z bezpodstaw- 
nemi zarzutami i podnoszą gwałt... 
najniesłnszniej, 

Celem wyjaśnienia kwestji spor- 
nej — czuję się w obowiązku oświad- 
czyć, że na szczęście inkryminowa- 
ny fundusz czeladzi ślusarskiej, w 
sumie rs. trzydziestu, dostał się do 
rąk majstrów i dla tego. jest oca- 
lony. 

Z kwoty tej, w swoim czasie u- 
żyto rs. ośm na pomoce dla czelad- 
nika ślusarskiego, Ludwika Kopczyń- 
skiego, za wiedzą i z woli magis- 
tratu m. Radomia, na co jest dowód, 
a pozostałe rs. 22 złożono w kasie 
przemysłowców, na książeczkę, ozna- 
czoną Ne 756. 

Panowie czeładnicy ślusarscy, a 
szczególnięj p. Al. G., zamiast za- 
łatwienia sprawy w domu, t.j, w ce- 
chu, pablieznie dopomina się o fun- 
dusz gospody, którego nigdy nie 
powiększył ani groszem, ponieważ 
nie jest ezeladnikiem gospodnim, 

Panowie czeladnicy, jeżeli czytali 
ustawę rzemieślniczą z r. 1816, to 
powinni wiedzieć, „że gospody cze- 
ladzi rzemieślniezej mogą się skła- 
dać najmniej z dziesięciu członków 
danego rzemiosła*. Należy więc, 
ażeby panowie ezeladnicy ślusarscy 
zebrali najpierw dostateczną liczbę 
członków gospody, a następnie do- 
magali się ponownego jej otworze- 
nia. 

Nie ulega wątpliwości, że cech 
nie stawiałby żadnych trudności w 
tym względzie i zastosował się do 
słusznego żądania czeladzi. 

Ponieważ panowie ezeladniey nie 
uczynili tego eo należało, głos ich 
uważać muszę jako bezpodstawny i 
dla tego nie przynoszący im za- 
szczytu. 

P. AL G., jeżeli zna tradycję za- 
łożenia gospody ślusarskiej, to nie- 
zawodnie wie, że zorganizowali ją 
i powołali do życia jedynie maj- 
strowie ! 

Gospoda byłaby istniała dotąd, 
gdyby czeladź pojmowała swe dobro 
i poczuwała się do opłacania skła- 
dek, czyli t. z. „aufległ.* 

Panowie czeladnicy zapominali o 
tym obowiązku, więe gospodą rozwia- 
zali sami a nie majstrowie. 

Wyjaśnienie moje będzie wystar - 
czającem chyba dla p. Al. G., któ- 
ry powstrzyma się pownie na przy- 
szłość—od strzelania na wiatr | 

F. Przybylniewski, 


majster ślusarski. 


Wiadomości bieżące. 

* „Praw. wiest.* zamieszcza tekst 
zmian w przepisach z d, 19-.go kwietnia 
1886-go r. o szkołach techniczych kole- 
jowych. Zmiany te są następujące: 
Art. T-my, według nowej redakcji, brzmi 
tak: „Do szkół technicznych kolejowych 
mogą być przyjmowani tylko poddani 
ruscy w wieku lat 14 — 18-tu, przyczem 
egzamina wstępne odbywają się wyłącz 
nie do kl. I-ej.* Prócz tego art. 7-my 
uzupełniony został w sposób następują- 
cy: „Dojście do lat 14i 18 oblicza się do 
18-go września roku, w którym uczeń 
ma być przyjęty do szkoły.* Dalej avt. 
22-gi brzmi obecnie: „Uczniowie, którzy 
ukończyli całkowity kurs szkoły kolejo- 
wej i otrzymali odpowiednie świade- 
ctwo, korzystają co do służby wojsko- 
wej z praw osób, kończących zakłady 
naukowe trzeciej kategorji. Aby umo- 
żliwić uczniom szkół kolejowych ukoń- 
czenie wykształcenia praktycznego i teo- 
retycznego, termin wstąpienia do woj- 
ska raoże być na ich żądanie przedłużo- 
ny do 24-go roku życia.* 


, sniasta. 
_ Kościół po Bernadyński -— sta- 
rożytna I nejznakomitsza ozdoba Ra- 
domia, domaga się wielu gruntow- 
nych reperacji, celem uchronienia 
jej od ruiny. 


Według udzielonej nam wiado- | 


mości przez czcigodnego Rektora, 
ks. Tiakora, koniecznem jest przeło- 
żenie dachu na nowych belkach, 
oraz przeprowadzenie innych robót, 
bez których dalsza konserwacja 
pięknego zabytku byłaby niemo- 
żliwą. 

Nie ulega wątpliwości, że ze skła- 
dek dobrowolnych zbiorą się fun- 
dusze na restaurację tej starożytnej 
świątyni. 

Redakcja „Gazety MRadomskiej* 
na cel ten składa rs. pięć. 

J. W. Naczelnik gubernji radom- 
skiej, rz. r. st. Majlewski, w d. 
8 maja bawił w powiecie kozie- 
nieckim. Celem podróży J. W. Na- 
czelnika gubernji była nizina Ma - 
gnuszewska, dotknięta w r. b. wy- 
lewem Wisły. 

Dnia 9 b. m. J. W. Naczelnik 
gubernji wrócił do Radomiai tegoż 
dnia wyjechał do Warszawy. Naza- 
jutrz nastąpił powrót. 

We czwartek wieczorem J. L. 
Główny Naczelnik Kraju, Jenerał- 
Lejtnant Hurko, raczył przejechać 
przez Radom, udając się do gu- 
bernji kieleckiej, a wczoraj, t. j. w 


piątek, wieczorem, J. E. Jenerał | 


Gubernator wracał do Warszawy. 

Dnia 7 b. m., wydział karny s4- 
du okręgowego radomskiego wyje- 
chał na dwu-dniową kadencję do 


i „pięknem 
Sandomierza. Sprawy, w liczbie 20, wykonaniem przowyższajątkjkowar 


 BERCE RODZULE | 


Kartka z przeszłości 


przez 


JULIĘ ]ERPIŁOWSKĄ. 


(Ciąg dalszy). 
« Kupiec. 


Wiem; znałem panią nim kupcem zostałem... 


Jadwiga. 
Czemżeś był wprzódy? 


(Kupiec odrzuca kaptór it brodę)! 


rozpatrywane były w poniedziałek 
i wtorek. W piątek i sobotę są- 
dzone będą sprawy, w ilości 17, 
w Opatowie. Komplet sądu stanowią: 
prezes v. Wendrych, sędziowie Spaski 
i Podgórski, podprokurator Soło- 
wjew, dwaj podsekretarze Burhard 
i Pawlenko. W niedzielę sąd po- 
wraca do Radomia. 

P. W. Żytnicki otrzymał od 
władzy pozwolenie na otworzenie 
w mieście naszem kantoru próśb i 
tłumaczeń. | 

W góry Sto-krzyzkie. Wkrótce 
liczne grono, z pośród inteligencji 
kolejowej w Radomiu, urządza wy- 
cieczkę w góry Śto-krzyzkie. 

Cieszy. nas, że coraz więcej jest 
ludzi, którzy serdeczpie dążą do po- 
znania uroczych okolic kraju. 

Dziś rozpoczyna się w Warsza - 
wie ciągnienie klasy 5-ej loterji 
klasycznej. 

Na wpisy dla niezamożnych ucz- 
niów złożyły w Redakcji naszej rs. | 
Katarzyna i Marjanma. 


Magistrat miasta Radomia za- 
wiadamia mieszkańców, że szcze- 


« pienie i rewakcynacja ospy 0- 
chronnej dokonywa się bez- 
płatnie codziennie w ambu- 


latorjach Szpitali Radomskich Ś-go 
Kazimierza i Starozakonnych od 
godziny 9 do 10 rano, oraz w 
mieszkaniach lekarzy w godzinach 
ich zwykłych przyjęć chorych, a 
mianowicie: u dr. Idzikowskiego 


„od g. 8 do 10 rano i od g. 2—4 


po południu; u dr. Kosickiego od 


*' 5—6 po południu; u dr. Fidlera 


od g. 8—10 rano; u dr. Drewnow- 
skiego od 4—5 po połud.; u dr. 
Domontowicza od g. 9—10 rano i 
od 51/4-—6!/ po połud.; u dr. Pom- 
pera od g. 4 —5 po połud.; u dr. 
Przyłęckiego od g. 5—6 po połud.; 
u dr. Piętkowsisegu od g. 11—12 
rano i od 3—5 po połudz u dr. 
Płużańskiego od g. 1-—2 po połud.; 
u dr. Przychodzkiego od g. 3—5 
po połud.; u dr. Żerańskiego od 
g. 4—5 po południu. 

Radomska fabryka szczotek, Mia- 
stu naszemu przybyło nowe przed- 
siębiorstwo chrześcijańskie, któremu 
kompetentni wróżą duże powodze-. 
nie. 

Przed paru tygodniami p. Sta- 
nisław Zaborski, specjalista—ale w 
całem słowa znaczeniu specjalista, 
otworzył fabrykę szczotek i pendzli. 

Wyroby p. Zaborskiego dobrocią 
materjału, trwałością 


warszawski i współzawodniczą 0 
lepsze z produkcją zagraniczną. 

Szczotki do czesania, szczoteczki 
i cały szereg wyrobów szczotkar- 
skich galanteryjny stanowczo do- 
równywa wyrobom wiedeńskim i 
francuzkim. 

O ile wiemy, a wiemy dobrze, 
wielu z kupców radomskich zanie- 
chało już sprowadzania wyrobów 
szczotkarskich, nawet z fubryki Fei- 
sta — no i rozumie się galanteryj- 
nych z zagranicy, ażeby popierać 
wyborowy produ:t radomski. 

Ż naszej strony fabryce p. Za- 
borskiego życzymy jak najpomyśl- 
niejszego rozwoju i trwałego powo- 
dzenia. 

Oby w krótkim czasie szczotki 
jego poszukiwane były nietylko w 
stolicy kraju, ale w całem Cesar- 
stwie! 

W Redakcji naszej odebrać mo- 
żna kwit, wydany przez farbiarnię 
p. O. Hempla. 

Złożone w Redakcji naszej 12 
par skarpetek (ofiara włościanek z 
pod Białobrzeg na cel dobroczynny), 
nabyć można za cenę wartości. 

Znalezione: 10 kluczyków, złotą 
obrączkę ślubną z r. 1862 (862), z 
imieniem małżonki; dwa woreczki 
z drobną monetą srebrną i papie- 
rośnicę odebrać można w Redakcji. 
Ponieważ o przedmiotach tych już 
ogłoszaliśmy kilka razy i nikt «po 
nie się nie zgłosił, czujemy się w 
obowiązku oświadczyć, że jeżeli 
jeszcze w ciągu dwóch tygodni nie 
znajdzie się prawy ich właściciel, 
oddamy je Towarzystwu Dobroczyn- 
ności. 

Dzieła Krasickiego, tomów 10, 
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nabyć można w Redakcji. Złożyła” 


osoba niezamożna 


je 


| 
| 
| 


| 
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Podziękowanie. 
Czcigodnemu Duchowieństwu, Przy- 
jaciołom, Znajomym it Kolegom zmar- 
lego, męża mojego, Teofila Wojcie- 
chowskiego, za łaskawe odprowa- 
dzenie zwłok na miejsce wiecznego 
spoczynku, serdeczne Bóg zapłać. 
wdowa 


U Ludwika Wojciechowska. E 


4, okoliey. 

Z pod Ostrowca. (W kwestja 
porządku ma targach it jarmar- 
kach.) Nieszczęście mieć chciało, że 
zmuszony byłem przejeżdżać przez 
m. Ostrowiec podczas jarmarku. Ry- 
nek, niejest brukowany; przez środek 
tylkorynku, pod przekątnią, przecho- 
dzi szosa. W czasie jarmarku cały 


Wilhelm. 
Słuchaj, przysięgam na duszę, i 
| Choćbym już u nóg miał mogiłę ciemną, 
Ża próg nie wyjdę, krokiem się nie ruszę, 
Aż mię wysłuchasz, aż pomówisz ze mną. 
Jadwiga. 
Więc ja do mego męża się oddalę... 
(Ldzie ku drzwiom). 
Wilhelm (spiesząc za nią). 
Pójdę za tobą! W obronie twej cześci, 
Daruj mężowi mą głowę wspaniale! 
Chcesz mojej śmierci?... 
Jadwiga (osuwając się na ławę). 


| czech, na daleko liczniejszych x8= 


Ja ci w tem wierzę, iż nie z własnej woli 
Barbarzyńskiego wzięłaś oblubieńca, 

A jak cię dotąd ciężko serce boli, 

widzę na twojej twarzy bez rumieńca... 
Lecz tyś, Jadwigo, nie dzieweczka mała, 
Byś tak pod jarzmem trwożnie gięła szyję; 
Wszak można przerwać co przemoc związała, 
Póki ty żyjesz — i póki ja żyję. 

Kiedy gwałt ciebie skuł ślubnym pierścionkiem, 
Rzym przymuszoną przysięgę rozwiąże; 

Nie dziki litwin prawym twym małżonkiem 
I królem polskim, — lecz rakuzki książę! 


Przestań, Wilhelmie! Byłam tem zmuszoną, 


fury chłopskie, przez środek tylko 
na owej szosie pozostawiony jest 


jak przeszło 2 godziny, wyraźnie 
przeszło dwie godziny! Niepraw= | 


rynek zajęty jest przez stragany I | 


niby przejazd przez rynek. Oto, | 
szanowny czytelniku, przez ten rys 
nek jechałem ni mniej ni więcej 


dopodobne, a jednak prawdziwe! 
Naturalnie, że przez taki przeciąg | 
czasu niezależnie od tego, że kile | 
kakrotnie sam byłem narażony na 
uderzenia, bryczka moja na popsie- 
cie, a konie na okaleczenie, mo: | 
głem dokładnie i wyczerpująco zs | 
stanowić się nad tem położeniem | 
mojem, nad położeniem innych w | 
tym wypadku, nad przyczynami te: | 
goż i nad środkami zaradczemi. | 
Jak się u nas dzieje? Oto w dzień 

jarmarku lub targu straganiarze, | 
krawcy, szewcy, bednarze, zdubi 
i t. p., rozkładają swe towary pó | 
rynku, gdzie im się tylko spodoba, | 
a więc najczęściej przy przejazdach, | 
zwężając je znacznie przez nagró* | 
madzenie towaru. Następnie przy: | 
jeżdżają chłopi i stają z furman: | 
kami tam, gdzie tylko im się naj* | 
żywniej spodoba, a więc po całym 
rynku, dyszlami do siebie, dyszlami | 
w bok, dyszlem do koni innych, | 
dyszlem do wozu i t. p. i tą nie= | 
kształtaą masą zapełniają się ryn= | 
ki i targowiska; jedni na drugich | 
najeżdżają, kaleczą się, kaleczą ko: | 
nie, popychają się, biją, wymyślają, 
zagradzają jedni drugim drogę it.p. 
Na przejazdach i ulicach; każdy ma 
sobie za najpierwszy obowiązek nie | 
trzymać się prawej strony, a je= | 
dzie, jak mu się podoba, jak Bóg | 
dal. Słowem wolność i swoboda | 
większa niż w Amerycel 


Dlaczego zagranicą, np. w Niem= 


braniach targowych panuje znako= | 
mity porządek. Porządku pilnują | 
nie całe armje policjantów, nawet | 
nie czterech, ani pięciu, lecz jeden | 
jedyny policjant, dwóch najwyżej. | 
Qzyżby u nas niemożebnem było | 
wprowadzenie jakiegokolwiek, choć | 
podobnego ładu i porządku? Nie | 
sądzę, by to było nawet truduem | 
przy dobrej woli i energji ze 
strony władz policyjnych. Cho- 
dzi tylko o to, by na rynku lub 
targowisku wskazać jedno odpo- | 
więdnie miejsce dla kramarzy i rze= 
mieślników, by ci nie na drogach, 
lecz tylko tu mieli prawo rozkła- | 
dać towur. Następnie i co najważ- 
niejsza, dopilnować, by gospodarze 
okoliczni zajeżdżając ma rynek, | 
| O 0 
Wilhelm. 


Jadwiga. 


Jadwiga. 
> "Wilhelm | O, Matko Boleści!... 
Elżbieta. Elżbieta (do Wzlkelma, surowo). 


Książe, - ty śmierci chcesz tej nieszczęśliwej ? 
(Do Jadwigi, klękając przy niej). 
Posłuchaj, pani! niech już książe lepiej, 
Pomówi z tobą, — bo tak — prze Bóg żywy! 
Usłyszą głusi, zobaczą go ślepi! 
Jadwiga. 


Chryste Panie 
Wilheim (podchodząc do Jadwigi). 
Najmilsza! wybacz, żem użył fortelu, — 
Ale mi niczem gardzić nie przystoi, 
Co de drogiego prowadzi mię celu, 
Do mego szczęścia, Do Jadwigi mojej! 
Jadwiga. 


Że sercu własna gwałt zadała wola: 


Kto sam dla drugich krwawi sobie łono, 


Błogosławioną jest jego niedola ! 
Bo i cóż znaczy szczęście osobiste, 


Wtedy gdy idzie o miljonów szczęście ? 


Jakże nikczenną byłabym zaiste, 
Gdybym się na swe żaliła zamęźcie! 


Twojej? jam cudza! słyszysz? cudza żona! 

Wilhelmie! odejdź ztąd, na rany boże! 

Dawna Jadwiga dawno pogrzebiora, 

Nowa — bez grzechu widzieć cią nie może... 
Wilhelm. 

Przecież nie na to trudziłem się tyle, 

Abym pomówić nawet nie mógł z tobą! 
Jadwiga. 

Książę za każdą tu przebytą chwilę 

Życie narażasz| Miej litość nad sobą! 


Więc niech już mówi, byle odszedł prędzej, 

Bo mnie niesława, a śmierć czeka księcia... 
Wilhelm. 

Gdzież się podziały te z pajęczej przędzy © 

Snute, dozgonnej miłości zuklęcia?... 

Szkoda ci dla mnie krótkiej chwili jednej, 

Gdy jemu długie oddajcsz godziny! | 
Jadwiga. 

Nie dręcz, Wilhelmie, mnie słabej, mnie biednej ! 

Bóg wie, że jestem przed tobą bez winy... 


Życie — to chwilka wśród narodów bytu, 
Jego radości — to jak polne zioła, 

Co dzisiaj wabią urokiem rozkwitu, 
Jutro nic po nich nie zostanie zgoła. 

I dla tej chwilki, dla tej trawy polnej, 
Ma przyszłość losu poświęcić się cała? 
Ach! jeśli pojąć mnie nie jesteś zdolny, 
Cóżem ja w tobie, Wilhelmie, kochała ?... 


(Cd. n.) 
0 Ek 


stawali kolejno, jeden przy dru- 
gim, w szeregach prostych, zwró- 
teni dyszlem w jedną i tą samą 
stronę; gdy się zapełni szereg je- 
den, by ustawiać wozy w następny, 
ż nim równoległy, w niejakiem od 
poprzedniego oddaleniu, stanowią- 
tem przejście pomiędzy wozami. 
Na drodze pozostawionej do prze- 
Jazda pilnować, by każdy trzymał 
Się wyłącznie prawej strony, nie 
zatrzymywał się na niej i nie wy- 
mijał innych, lecz jechał jeden za 
drugim. Czyż to tak trudno? By- 
najmniej! Z początku kosztowałoby 
trochę roboty naszych mało-mia- 
steczkowych stróżów bezpieczeństwa 
publicznego, zanimby nie przyuczyli 
Włościan do porządnego i porząd- 
kowego stawania na rynku. Z po- 
czątku musieliby użyć trochę ener- 
gji, zachodu i kłopotu. Za to bez- 
pośrednie władze wyższe, chyba-by 
nie bardzo się gniewały. Byłaby 
niejaka pewność, że strażnicy, za- 
jęci ustawianiem i pilnowaniem po- 
rządku wśród przybywających wło- 
ścian, mniejby mieli czasu na od- 
dawanie się zajęciom w instytucjach, 
mieszczących się zwykle na rogach 
ulie, Na czysto skorzystaliby i ci sami 
strażnicy nawet, bo utrzymując jaki 
taki porządek na targowisku, uni- 
knęliby konieczności załatwiania 
spraw na miejscu lub spisywania 
protokułów z bajek i kłótni, po- 
Wstałych skutkiem wzajemnego na- 
Jeżdżania, kaleczenia, potrącania, 
gwałtów i t. p. akcegoryj. 

Porządek taki miałby jedno je- 
szcze donioślejsze zuaczenie. Oto 
nasz chłop, z gruntu poczciwy, ale 
skończenie nieporządny, nieumiejący 
$ię poruszać w publicznem miej- 
Scu, nierozgarnięty i nieruchawy 
W gromadzie, nauczył-by się ładu, 
przestrzegania jakichś przepisów, 
posłuszeństwa względem tych, któ- 
Tzy pilnują porządku i posłuszeń- 
stwa, dla samej zasady porządku i 
karności gromadzkiej, Słowem, ko- 
Tzyść byłaby dla stron obydwóch: 
pilnującej i pilnowanej; a choć za- 
łatwienie tej sprawy pomyślne, nie 
Przemieniłoby tej ziemi ciężko i 
znojem uprawianej, w raj miodo- 
płynny, to jednak jakoś bardziej 
tywilizacyjnie byśmy wyglądali, a 
Nasze sąsiady z zachodu nie mieli- 
y prawa Śmiało w oczy nazywać 
kraju „/alb-asien" (Pół-Azja). 

wą. 

Z Opatowa. Dnia II czerwca, 
Czwartek, Dzień wczorajszy, t. j. 
środowy, był dla nas Opatowian 
dniem klęsk. Od samego rana deszcz 
niepamiętny padał, wskutek czego 

ukawka vel Opatówka pozalewa- 
ła łąki, poła, pozrywała mosty. 

(W Czerwonej Górze, urocżej 
miejscowości, fale zabrały 27 są- 
Rów poustawianych kamieni, drogi 
DPopsuły, porobiwszy straszne wyr- 
Wwy. Większe szkody zrządziła rzeka 

amienna, która wskutek tegoż 
deszczu wystąpiła tak samo jak i 

patówka z brzegów. 

2 Suchedniowa donoszą nam: W 
d.8 czerwca, r. b., mieszkaniec osady 
Odzentyn, Sadkowski, konwojujący 
Pocztę wózkową, skutkiem szybkiej 
l nieostrożnej jazdy, zjeżdżając w 
W Suchedniowie z górki na most, 
Wywrócił i ma miejscu Śmierć 
oniósł, 
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Z kraju. 

W Warszawie, we środę, zmarła 
*dową po twórcy „Halki ś, p, Stani». 
śawową Moniuszkowa. Nestor dzien- 
p calstwa, Józef Kenig, obchodzi w 
« b. jubileusz pięćdziesięcio - letniej 
Tacy na niwie literackiej, — Lutnia 
laszą odbyła ogólne zebranie pod 
jj zewodnictwem p. J. A. Święcie- 

980.— Na przedstawienie tutejsze- 
h oddziału Towarzystwa przemy- 
M1 handlu, zarząd kolei wiedeń- 

ej zgodził się na ważna ulgę dla 


— 


mających powrócić z Brazylji emi- 
grantów. Na mocy decyzji zarzadu 
kolejowego 200 emigrantów będzie 
mogło korzystać z bezpłatnego prze- 
jazdu od stacji pogranieznej Ale- 
ksandrowa, do wskazanych przez 
nich stacyj kolei wiedeńskiej. — 
Sprawa budowy trzeciego stałego 
mostu pod Warszawą znajduje się 
na dobrej drodze. Opracowane przez 
tutejszy zarząd komunikacji tymcza- 
sowe plany i projekty przedstawione 
już zostały do ministerjum. Według 
tymczasowych planów i kosztorysów, 
budowa nowego mostu będzie ko- 
sztowała około 3'/, mil. rs., czyli 
nie o wiele przewyższy sumę, wy- 
daną na budowę mostu pod cyta- 
delą. 

Łódź dnia 8 czerwca 1891 r. 
(Korespondencja własna „Graz. Ra 
domskiej.*) Panujące w ostatnich 
miesiącach ożywienie w przemyśle 
łódzkim słabnie z dniem każdym i 
chroniezny zastój powraca nanowo; 
podobne wieści dochodzą i z oko- 
licznych miast fabrycznych. (Głów- 
ną przyczyną powyższego zastoju, 
jest tłumne w ostatnich czasach wy- 
siedlanie się z cesarstwa ludności 
żydowskiej, która w osobach kupców 
i agentów, stanowiła głównych od- 
biorców hurtowych wyrobu łódzkie- 
go w cesarstwie. Z kilku fabryk 
łódzkich wydalono mniej lub więcej 
znaczną liczbę robotników, między 
innemi z fabryki Ludwika Geyera 
38 tkaczy. 

Również niekorzystnie na położe- 
nie klasy robotniczej łódzkiej wy- 
płynie zaprowadzenie w jednej z 
większych fabryk tutejszych nowych 
maszyn przędzalniczych, oszczędzają- 
cych znacznie ilość niezbędnej siły 
roboczej. Prócz wielu udogodnień 
czysto technicznej natury, maszyny 
wzmiankowane odznaczają się tem, 
iż dla obsługi swej wymagają dwóch 
robotników dorosłych, oraz 15-20 
nieletnich dla 22 maszyn, podezas, 
gdy przy systemie „zalfaktorów ru- 
chomych* czynność podobną załat- 
wiać musi przy każdej maszynie 1 
robotnik dorosły, oraz 3 do 5 nie- 
letnich. W razie upowszechnienia 
powyższego systemu maszyn, klasie 
robotniczej łódzkiej, groziłoby po - 
ważne niebezpieczeństwo, zapotrze- 
bowanie bowiem na ręce robocze, 
uległoby znacznemu zmniejszeniu. 

Immigracja ludności żydowskiej 
z cesarstwa do Łodzi wpłynęła 
znacznie na podwyższenie i itak już 
wysokich cen mieszkań w mieście 
naszem. Okoliczność powyższa skło- 
niła urzędników drogi żelaznej fa- 
bryczno-łódzkiej do wystąpienia ze 
zbiorową petycją do prezesa, z prośbą 
o udzielenie choć tymczasowego sub- 
sydjum na mieszkanie, zanim przy- 
rzeczona budowa domów familijnych 
dojdzie do skutku. Agas. 


Ze świata. 


Z Krakowa. Rektorem uniwersyteta ja- 
giellońskiego na r. akademieki, 1191 — 
1892 obrano prof. ks, Władysława Chot- 
kowskiego. 

Z Poznania. Zamożniejsze sfery ludno- 
ści miejscowej w Poznańskiem oświad. 
czyły się z gotowością ponoszenia kosz- 
wów uczenia języka polskiego w szko- 
łach ludowych, na którego naukę rząd 
zezwolił. 

Szczególne zjawisko przyrody obser- 
wowano w Sztokholmie 22-go maja wie- 
czorem, od godz. t1-ej min, 10 do 1tl-ej 
min. 30. Księżyc świecił po przez przej- 
rzysty obłok, który osuwał się coraz ni- 
żej, zabarwił na odcień czerwonawo fio- 
letowy i rozpłynął. Księżyc ukazał się 
wówczas w otoczeniu tęczy, jaśniejącej 
wyraźnie wszystkiemi barwami, 


„Nord brukselski o żydach 
w Rosji. 

„Nord* brukselski rozejrzawszy 
się w wielkim rejwachu europej- 
skiej prasy dokoła, t. zw. sprawy 
żydowskiej, wypowiada swe zapa- 
trywania w obszernym artykule, 
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który tak godny jest uwagi, że 
ważniejsze ustępy podać zeń na- 
leży. 

„Kwestja żydowska — pisze 
„Nord* — jest znowu na porząd- 
ku dziennym; agitacja semicka 
wzmaga się również na wielu pun- 
ktach. Wobec tego nie od rzeczy 
będzie pomówić o tej sprawie. 

„Słusznie czyni Rosja, jeżeli ra- 
dzi zająć się własnemi rzeczami 
tym, którzy pragną mieszać się do 
tej sprawy w jej obrębie. Dla tych 
jednak, którzy dla Rosji żywią 
sympatję, godzi się bliżej określić 
jej istotę i znaczenie. 

„Powiedzmy najpierw, że w t. z. 
„prześladowaniach* żydów w Ro- 
sji nie występuje ani fanatyzm re- 
ligijny, ani narodowy, ani nawet 
antysemityzm w, Ścisłem tego wy- 
razu znaczeniu. Zydzi dla charak- 
teru swego, przymiotów lub talen- 
tów godni szacunku, doznają go 
zarówno w Rogji, jak gdzieindziej. 

„W państwie ruskiem Finladja 
protestancka i katolicka Polska 
okazują się najbardziej eksklu- 
zywnemi względem żywiołu semic- 
kiego. Pierwsza wręcz zabrania 
żydom osiedlać się w jej obrębie, 
druga ma w łonie Warszawy gru- 
py przemysłowców i konsumentów, 
zmuszonych walczyć równą bronią 
z żydowskiemi uroszczeniami. 

„Mówiąc to, nie chcemy powie- 
dzieć przez to, aby żydzi ruscy 
skojarzyli się w całość tajemniczą 
a groźną, podobną do tej, która 
nad zatoką neapolitańską grasuje. 
Ale poprostu z uwagi na instynkta 
swe, oddają się we wszystkich kie- 
runkach życia społecznego kraju, 
który zamieszkują, czynnościom 
wyłącznie pośredniczym, które, gdy 
przekroczą granice normalne, sta- 
nowią klęskę prawdziwą. Otóż żyd 
w Rosji posiada te dążności w naj- 
wyższym stopniu, urodził się ta- 
kim nieledwie, na wszystkiem chce 
mieć swój zysk, ten zysk jedynie 
ma na widoku i dla osiągnięcia go 
często nie przebiera w środkach. 

„Wszędzie aż do wyboru karje- 
ry, mamy do czynienia z temi sa- 
memi dążnościami żydostwa. Zre- 
dukować musiano do 14, listę ży- 
dów, przypuszczonych do zawodu 
obrończego. Inaczej z upływem 
czasu wszyscy adwokaci w Rosji 
byliby żydami, cała palestrastała- 
by się kastą zamkniętą i rozpo- 
rządzającą w specjalnych swoich 
widokach całym arsenałem szy- 
kany. 

„Szczypta żydów w danym lera- 
Ju nie jest złą rzeczą-—powiedział 
jeden z ich współwyznaweów, któ- 
ry znał dobrze zalety i właściwości 
swoich — ale garść żydów to za 
wiele.* Otóż Rosja ma 5 miljonów 
tych obywateli, przeważnie wyła- 
mujących się z pod obowiązków o- 
bywatelskich i pracy normalnej | 
Dostała je ona w spadku po Polsce. 
Dawne społeczeństwo polskie, zło- 
żone z arystokracji, szlachty i chło- 
pów, nie miało trzeciego stanu; 
żydzi podstawili się zań, napłynę- 
ło ich mnóstwo i chwyciwszy w rę- 
ce wszystkie czynniki ekonomicz- 
ne i finansowe państwa, przyczy- 
nili się do ruiny i upadku Polski, 
Rosja nie myśli narażać się na po- 
dobne niebezpieczeństwo. 

„Prawią niektórzy i zalecają 
rządowi ruskiemu tolerancjęi rów- 
nouprawnienie. KLolerancję ma 
mojżeszowe wyznanie taką jak in- 
ne, jak to już wspomnieliśmy. 
Równouprawnienie? Alboż można 
je przyznać bez ograniczenia lu- 
dności, która w organizmie naro- 
dowym stanowi ciało obce? 

„Widząc się zmuszoną oddzia- 
ływać, władza ruska nie znalazła 
nie lepszego ua razie, jak zniewa- 
lać żydów, aby przemieszkiwali 
znowu tylko w okolicach, które im 


- ML 
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są po temu wyznaczone. Jestto 
półśrodek, nie zaś rozstrzygnięcie 
kwestji—-zapewne. Ale eóż tu po- 
cząć? Zachęcać do emigracji? W 
jaki sposób i dokąd ?* 

„Nord* twierdzi, że za pomocą 
emigracji, żydów pozbyć się trudno, 
bo ich żadne państwo, nawet An- 
glja, przyjąć nie chce; na kolonje 
Iirscha czekać za długo, widzi 
zatem „Nord* jedyną ucieczkę w 
środkach nagłych, dopóki inne 
racjonalniejsze odszukać się nie 
dadzą. 


PRZEWODNIK ADRESOWY. 

akład zegarmistrzowski Romualda 
Kozerskiego, ulica Lubelska, wprost 
cukierni W-go Ewerta, poleca wybór 
zegarków złotych, srebrnych, niklowych 
i czarnych, oraz regulatorów Frejburg- 
skich. Do zakładu tego potrzebny jest 

uczeń. 125 
OE męzkie, damskie i dla dzieci, 
wykończone pięknie, z materjału 
wyborowego, po cenach, PIENSPNICU 
poleca Leopold Dutkowski, ul. Lubel- 
ska, dom I. Baumingera. 1563 


Polityka. 

Dziennik, „Corriere della sera*, 
zamieścił bardzo interesujące infor-- 
macje w sprawie stosunku Anglji 
do Włoch i do trójprzymierza. 

Według relacji pisma tego, obo- 
wiązek pomocy zaczyna się dla sprzy- 
mierzonych dopiero z chwilą, gdy- 
by który z nich napadnięty, a jeśli 
Sam rozpoczyna wojnę, sam ją też 
prowadzić powinien. Gdyby Włochy 
były zaczepione, Anglja broniłaby 
je przy pomocy floty swojej. Wszel- 
ka zmiana „status quo* na morzu 
Śródziemnem byłaby uważana jako 
przeciwna wspólnym interesom obu 
narodów i miałaby w skutku wspól- 
ną działalność Włoch i Anglji; 
ostatnia zobowiązuje się nawet bro- 
nić Włoch, gdyby były zaczepione 
skutkiem zobowiązań, przyjętych w 
trójprzymierzu. Ten punkt jest szcze- 
gólnie ważny, bo tym sposobem 
Anglja pośrednio bierze udział w 
trójprzywierzu. Przytem Austrja i 
Niemcy poręczyły Włochom całość 
ich obecnego terytorjum i niety- 
kalność Rzymu, jako stolicy pań- 
stwa; tymczasem Włochy ani Niem- 
com, ani Austrji całości ich tery- 
torjam nie poręczają. Włochy tedy 
zyskują na przymierzu potrójnem 
i na porozumieniu z Auglją popar- 
cie w razie napadu na nie, opiekę 
w razie porażki. Jest to niezawod- 
nie bardzo wiele. I byle tylko zdo- 
łały uporządkować swoje finanse, 
żadna inna kobinacja dyplomatycz- 
na nie byłaby dla nich dogodniej- 
szą, bo nie zapewniałaby im takiej 
sumy politycznych korzyści. 

Francja na morzu jest odosob- 
nioną. W razie wojny miałaby prze- 
ciw sobie floty trzech państw sprzy- 
mierzonych i angielską. W takich 
okolicznościach nic dziwnego, że 
prasa francuzka stara się w jedy- 
ny dostępny dła siebie sposób ra- 
dzić na zło, przekonywając społecz- 
ność włoską, że sojusze i porozu- 
mienia, w jakie ją wciągają mo- 
carstwa, nie mogą przynieść kra- 
jowi żadnych korzyści, a narażają 
go na niepotrzebne straty. 

„Figaro paryskie notuje sensa- 
cyjną wiadomość, że Caprivi ma 
zamiar opuścić swoje stanowisko. 
Następcą kanclerza zostałby Mi- 
quel. 

Dzienniki niemieckie zwracają 
uwagę na olbrzymie manewry woj. 
skowe winnych państwach, którym 
nie dorównywają bynajmniej ćwi- 
czenia wojsk niemieckich. Francja 
zgromadzi w tym roku cztery kor- 
pusy, które najpierw, podzieliwszy 
się na dwie armje, manewrować 
będą przeciw sobie, a następnie, 
sformowane w jeduą armję pod 
wodzą jenerału Saussier'a, działać 
będą wspólnie przeciw zmyślonemu 
nieprzyjacielowi. Do tych czterech 
korpusów dodać należy oddziały 


wojsk terytorjalnych, które, biorąc 
udział w manewrach, podniosą o0- 
gólną liczbę żołnierza do wysoko- 
ści stu tysięcy ludzi. 

Tak wielkich ćwiczeń niewidziano 
jeszcze w państwie niemieckiem. 

Rząd bulgarski zamyśła 0 ob- 
warowaniu swej zachodniej grani- 
cy. Takie same zresztą zamiary 
ma również rząd serbski, donoszą 
bowiem, że w Belgradzie bawią 
„od kilku dni przedstawiciele firmy 
Gruson (pod Magdeburgiem) celem 
zawarcia kontraktu o dostawę wież 
ruchomych, płyt pancernych it. d., 
mających służyć do ufortyfikowa- 
nia Nisza i całej linji granicz- 
nej serbsko-bulgarskiej. Wzajemna 
nieufność dwóch państw bałkań- 
skich, jak widzimy, nie słabnie 
bynajmniej, lecz przeciwnie, czynią 
one widocznie przygotowania w 
przewidywaniu zbrojnego starcia. 

Najnowsze * dniesienia o prze- 
biegu rokowań handlowo-politycz- 


| Od kop. 1O za rolkę. Ii 
SRŁAD 


OBIĆ PAPIEROWYCH 


pod firmą 
dz TE 


NERBAUM 
w Radomiu, 


naprzeciw Sądu okręgowego, 


Pai w wielkim wyborze obicia 
pazcwo najświeższych deseni i 
OróWw, w gatunkach, począwszy 

7 kop. IO za rolkę, aż do wspa- 
niałych. Podejmuje się całkowitej 
renowacji mieszkań z wytapeto- 
waniem, pomalowaniem sufitów, 
oraz drzwi i okien, po cenach na- 

der Lumiąrkowanych. 


IE dy toa nz 4 uz Qt 'doxr PO | 
Nsuczy ciel elementarny, mlody, po- 
szukuje posady, lub zajęcia czy-to 
w handlu, urzędzie lub przemyśle. Adres 
poczta Ostrowiec, w Nietulisku, n b -go 
344. 


Czarneckiego. 

go*rPoay mk w średnim wieku, zna- 
jąca się dobrze na gospodarstwie 

miejskim i wiejskim, poszukuje zajęcia. 

Jaskawe oferty proszą składać w Iłe- 

dakcji. 345. 


0ż:* inteligentna poszukuje zajęcia 
do wyręczenia pani domu, w gospo- 
darstwie, szyciu, dozorem dzieci. Wiado- 
mość w liedakcji. 3471-2 


4 wyższam wykształceniem, mający 
prowadzić zakład na prowincji polrzebny 
zaraz. Królewska 33 m. 4, od 2-ej — 4-ej 
po południu. 49-2 
p o98506 uzdolniony i doświadczony, 
zwyższem WE UDA zę nj 
zaraz na prowincję. Królewska 88 m. 
od 2-ej—4-ej po poludniu. 350-3 


S? do sprzedania beczki (spirytusowe) 
po jabłeczniku 82-60 wiadrowe, w 
dobrym stanie. Wiadomość w fabryce 
„Kornelin* naGlinicach, pod Radomiem. 


PZ ulicy Skaryszewskiej, za plantem 
kolejowym, jest do sprzedania z wol- 
nej ręki 5 mórg ziemi, zdatnej na ce- 
gielnię, lub fabrykę, gdy ż jest obfita wo- 
da żródlana— może być sprzedane i czę- 
ściowo. Wiadomość w chadlu P. Koż- 
mińskiego. 359—3 
owozik lekki i wolanł, w dobrym 
stanie, za przystępną cenę jest do 
sprzedania. Wiadomość w zakładzie ślu- 
sarsko-mechanicznym, Romana Pruszaka, 
w Radomiu. 353-3 


otrzehna zaraz kobiela praktyczna, 


P 


mem przy dwóch osobach. 


"dO PO 


(075] c= 1O za xollcę. 


= jo.t uz £)f 


Ulica Szwar- 


likowska, dom p Marczewskich, w ofi- 4 ni, Ulica Lubelska dom Bekermana. do reperacji. 28-55 
cynie I-e piętro. 365- 1 | Ę s sły 1 _ Kuchar sld, z wami ci - — zzsk 

| m im iorów m tcinych -Ś IIDLECK. Es Iimónny, Szyna i Bltzy, |. 
Kotzebue 2, róg Wierzbowej 55 >Ę . of 1 6888 
w NAK = 5 85 Wszelkie ubrania dlauczniówi dzieci. 


ospodyni młoda, z dobremi świa 

declwani, znająca się dobrze na go- 
spodarstwie, kuchni i bieliznie, poszu- 
kuje miejsca. Wiadomosć— Górki Lubel- 
skie, dom liamanowicza, w mieszkaniu 
Małarskiej, w Radomiu. 354-1 


D” wynajęcia od l-go lipca, r. b., w 
domu d-ra Placheckiego, przy ulicy 
Lubelskiej, 5 pokoi, przedpokój, kuch- 
nia, na i-em piętrze, od frontu, oraz 
pomieszczenie na zakład stolarski, ma. 
gle lub i inny proceder, może być ze Btaj- 
nią i wozownią. Bliższa wiadomość u 
stróża. 340— 1 


: Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski 


prawo nauczania i mogący umiejętnie ; 


w wieku średnim, do zajęcia sią do- | 


ó. 


! W Kielcach w zarządzie gubernialnym | mienia rs, 4.25, korzeć owsa rs.—3,15, 


nych zawiązanych w Wiedniu ze 


Szwajearją, brzmią bardzo nieza- SO U c AA AE + AR tatarki de Ecce rs. all 
san mm i i arszawie 

dawalniająco. Rokowania te mie | kąchnii dokonanie przeróbck, od rs. roku, według Gozo) Handlowej pła- 

mają tak łatwego i gładkiego | 4,326 kop. 93 (in minus); 2) na wyresta- | cono' korzec pszenicy rs, 0.00, korzec 


urowanie starych i wybudowanie no- 
wych koszar w Kielcach od rs. 4,216 k. 
15 (in minus); 3) na wyrestaurowanie 
gmachów wojennych w Kieleach od rs. 
B15 kop. 78 (in minus); 4) na wyresta- 
urowanie domu katedry kielockiej, od 
rs. 1,818 kop. 85 (in minuś(. 


W Pińczowie w biurze powiatowem 
d. 17-go b. m. odbędzie się licytacja 


przebiegu jak się tego spodzicwa- 
no, Szwajcarja bowiem tak wygó - 
rowane stawia podobno żądania, że 
Austrja i Niemcy prawdopodobnie 
nie będą mogły zgodzić się na nie. 
| Z Berlina donoszą, że ceny Ży- 
ta idą w górę. 
W Konstantynopolu odkryto spi- 


żyta rs. 0.00,  korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa ra. 3.15, 


Okowita. W Warszawie d. 10 czerwca 
usposobienie na  okowitę było  sła: 
be; płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11.02, za wiadro 780 — rs. 8.505, 


Na giełdzie warszawskiaj dnia 10-go 
czerwca płacono: 


Marki niemieckie rs. 11.02 


za 100 


; : na wyrestaurowanie b. klasztoru w Piń- 1d . z 
sek na życie Sułtana, mający NA | czowie, od rs, 1,147 kop.11 (in minus). np UBÓR 8 sad0d i, k 
celu wyniesienie 1-go młodszego — Dnia LI (23) b, m. w magazynie głó- | Funty szterlingi I Ł. 8.43 „MQ 


brata na tron. Kraków dnia 10 czerwca 
Ruble 139 płacono; 


Berlin, dnia 10 czerwca. Ruble 241.00. 


wnym past. Praga nadwiślańska odbę- 
dzie się licytacja na Sprzedaż różnych 
zużytych materjałów i przedmiotów, ja- 
koto: obręczy, szyn w kawałkach, szmel- 
cu z żelaza kutego i lanego, szmelcu z 
różnych metali, wiórów metelowych, i 
innych zużytych materjałów i przedmio- 
tów. 


Licytacje i dostawy. 


W radomskim sądzie okręgowym, d. 
3-go lipca, odbyć się ma w drodze sub- 
hastacji licytacja sześciu pladóyw w Ra- 
domiu, obejmujących ogółem 52,036 łok- 
ci kwadr., od sumy rs. 2,000. w tymże 
sądzie, d. 8- -go lipca, licytowane będą 
dobra Mszadlu, w powiecie kozienickim, 
obejmujące 140 morgów, w tej liczbie 
120m uprawnego, 15 m. lasu i t. p., od 
sumy rB. 9,000. 


Rozmaitości. 


Postępowicz, Mój Janklu, powiedz mi, 
dla czego rozmawiając zo mną, nie pa 
trzysz mi nigd” prosto w oczy ? gi. 


Zacofander, Widzi Pan Samuel, to już: 
„Świąteczny.* Ą 


z targów. 


W Radomiu na targu dnia 10-go czerw- 
ca 1891 roku płacono: korzee pszenicy 
+ rB. 7.00 — 0.00, żyta rs. — 5.50, jęcz- 


moja taka natura, że ja zawsze patrzę 
prosto w kieszeń. 


Dre? żelazna Iwangrodzko-Dąbrow= 
ska podaje do wiadomości, iż dus 
plikat frachtu Radom, Minkowice, Nr. 
24,661 z dnia 12 maja, zaginął i je 
żeli posiadacz takowego nie zgłosi się 
w przeciągu 30 dni od dnia ostatniego. 
ogloszenia, to towar wydany zostanie p. 
Gutsztatowi. 11015), „aa, 6406—2. 


D* kalendarza radom- 
skiego na r. 1892 w 
dalszym ciągu nadesłały ogłosze- 
nia następujące firmy z Zzadomia: 
„Skład ŚSingerowskich maszyn do 
szycia”; „Dom bankierski M. Gold- 
haara*, „Księgarnia i skład ma- 


Nguezycie ka polka, z pa- 

tentem gimnazjalnym siedmio- 
N int i z prawem na złoty me- 
dal, poszukuje miejsca na wieś na 
czas wakacji, dla przygotowania 
do zakładów naukowych żeńskich 
wszystkich klas, a do gimnazjów 
męzkich do klasy wstępnej i pierw-- 


| 


szej, Wiadomość w Redakcji. terjałów piśmiennych* Adolfa Zu- ' r 

e. iu 3 | cker; „Restauracja Aleksandra Kur- | W | (0l . GRZIR 
ZE! Ska do drzwi PSedYLcZYCh Lab HU poci  NCJŁ ODW Pania | l l l 

dOAJ HI ZARZUCA sa wyrobów blacharskich* ole- | r 
poznali Daaddpo NY AŃ REECE 33. sława Jabłońskiego; „Magazyn o0- | stanowczo usuwa 
851-3_ | buwia męzkiego i damskiego* «Bo- technik 

roga żelazna Iwangrodzko- Dąbrow- | nifacego Okoniewskiego; „Fabryka 
D: p hodsjania wiadomości 22, BORU: wyrobów jubilerskich złotych i WIE GZORKIE WICZ. 
aż irachtu adom-Kuns r o 7 « (/ Ę : £ %, 
dnia 8 lutego b. r., zaginął i jeżeli "słać srebrnych" Saula „a | Wiadomość w oi 


dacz takowego nie zgłosi się w przeciągu 


PRZETPiPcPĄ | || 
30 dni od dnia ostatniego ogłoszenia, to 


(> wz Sh -f7 4 PN » 
any sni poja RI KSERO AO W OA „GORE ZOO 
p" = "W Ri ia" W [0 b, L 

roga żelazna Iwafigrodzko - Dąbrow- 24 BE A TAGEN A A, - BR 
D ska podaje do wiadomości, iż dupli- G sakkgi / NIA G0 R SE T W EJ ©, 
kat frachtu Strzemieszyce - Radom — Nr. | 9 ECP : : E © 
5,211, z ię 12 atogo b. r. zaginął i s Po ukończeniu w specjalnym zakładzie nauki wyro- Ę$ 
Jeżeli posiadacz lakowego nie zgłosi się v A —-. Ntrzyi i ; 3 
OAK EO GAARIEC | bu gorsetów przyjmuję wszelkie roboty w zakres gor - 
ogłoszenia, lo towar wydany zostanie En- | 4 Ą seciarstwa wchodzące. W 
ZŁE 88 | [8 Wyrabiam gorsety według najświeższych modeli pa- 

rząd drogi żelaznej Iwangrodzko- | 93 ryskich i wiedeńskich trwale i pięknie, od rs. 2 i droższe. 


l 
FZ 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 

iż nieodebrane przez interesantów to- 
" wary, przybyłe 9, 14, 13 i 9 kwietnia st. 
st. r. h., lowar skórzany 1 szt., 2 p. 08 f. 
od Wernikowskiego na okaziciela ze st. 
Warszawa M. za Nr. 493, termometry 1 
sz, 8 p. od Zilbermana na okazicieła ze 
A Warszawa M. za Nr. 518; nici I szt. 
2p. 20 I. od Tow. New. Nician. Manu- 
fak, dla J. Kopera ze st. Warszawa Nad. 
za Nr. 1227 i farba 1 szt., 2 p. 30 [., od 
Widerszała na okaziciela ze st. Warsza- 
wa Nau. za Nr. 7030, na zasadzie art. 90 
Ogólnej Ustawy dróg ros., podlegają 
sprzedaży przez publiczną lieytację, po 
upływie 8 miesięcy od dnia oslatniego 
trzykrotnego ogloszenia. () sprzedaży na- 
sląpi osobne ogłoszenie. 11163/ 575-2 


| Lsgzzedn są zaraz, lub od św. 
Jana: 1) ekonom młody, cener- 
giczny i 2) pisarz prowentowy, 
zarazem magazynier starszy, do- 
świadczony. bliższa wiadomość w | 
Redakcji. 341-3 


N* Na żądanie można mieć koł- | 
dry na wacie pikowane kor | 
donkiem w krosnach, podług dese- | 


Zamówione gorsety wykonywam w ciągu 24 godzin. 

Przyjmuję pranie i reperacje gor$etów. 

Zakład mój polecam względom Szanownych Pań i Ich 
protekcji. 

Pracownia moja gorsetów — przy ulicy Lubelskiej, w 


ESEE Romanowskiej. | uARJA NIEPOKOJCZYCKA.. 


RAB ZEWOZT REA PN BOZO"O 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA GYPEL 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom 
W-go Lńichtensztajna, 
poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10%, od cen, praktykowanych w 
innych składach, na spłaty tygodniowo 
po rs. 1. Igły wyborowego gatunku 
i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyzymaczki i welocypedy (Rowery.) 
Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 


ROTOR? 


x| 


ZEE daconówi 


BAZAR 


na sezon letni przygo- 
towu znaczny zapas 
sukienek dziecimnych 
po możliwie nizkich 
cenach. 


BE | Zm 


Jidszczewi Iiensypon. —. Paq0K*, 31 Maa 1891 r. 


po 


Skład towarów bław: atnych, sukna, kortów i fnter 
2) 
OGEFA MARTOFEL 
30 M FBL 
RA DD OM I U 
poleca : 274-8 
Kamgarny i korty na ubrania męzkie; szewioty, dradimy na płaszczyki i żukietk! 
Wełny fantazyjne, jedwabie, aksamity, satynki i kretony. Dywany, juty i kre 
tony meblowe. Kiranki białe i ciemne. Płótna jarosławskie, bieliznę stołowh 
chustki webowe i drelichy. Ceny przystępne. 


Resztki i towary wysortowane od 25%, do 50% niżej ceny. 


„4 


w 


| 


| 
I 


342-2 | 


W drukarni J. K. Trzebińskiego v w Radomiu. 


